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j* Tdapa, którą, dzisiaj podajemy, ułatwi czytel
nikowi oryentowanic siQ w  położeniu wojen- 
nem i dokładniejsze zrozumienie telegramów. 
Otóż. na pierwszy plan wysuwa się linia Ma- 
-iaatów:—-Gorlice—Gromnik, z  której wojska 
sprzymierzone wyparły Itosyan.

Gromnik leży nad rzeką Białą, na południe 
od Tuchowa, a na wschód od  Zakliczyna. —  
\\* Gromniku przecina się gościniec, w iodący 
z Tarnowa na południe, tudzież gościniec, w io

dący z Krakowa na W ieliczkę, Lipnicę, Zakli
czyn do Gromnika.

Gorlice są ważnym punktem węzłowym  ko- 
niumkacyi, z którego wiedzie pomiędzy inne- 
mi gościniec przez Malastów i  K on iecznę/ na 
W ęgry do Zborowa.

Ale nie tylko na linii Gromnik— Gorlice— 
Malastów, ale także nad dolnym Dunajcom zo
stali llosyanie wyparci, a wojska austryackie 
zdobyły tam przejście na drugą stronę. %*$■

W yparcie Rosyan ku wschodowi, zarówno na 
południu jak  na północ od  Tarnowa- musi z na
tury rzeczy zupełnie oswobodzić Tarnów, od na
jazdu nieprzyjacielskiego. Równocześnie zwy
cięska akcya nad Dunajcem wpłynie dodatnio 
na położenie woje-nnejnad Nidą. która prawie 
tuż naprzeciw ujścia Dunajca do W isły wpa
da również do W isły.,

Wiadomości z  Warszawy.
* Drogą przez Królestwo komu
nikują nam następujące wiado
mości z Warszawy:

Obecnego nastroju Warszawy ogólnikowo 
scharakteryzować niepodobna. Zawsze miasto 
to w  objawach swego gromadnego życia było 
dość zagadkowe. I nie m ogło być inaczej w 
tym grodzie osobliwym, w którym tyle tęsknot 
gorących zwracało się ku zachodowi, a tyle 
nieubłaganie twardych konieczności zmuszało 
naginać się do spoleczno-państwowych warun
ków, a nawet obyczajów , dyktowanych przez 
moskiewski wschód. -

Po wybuchu w ojny puszczono w ruch olbrzy
mi, niesłychany aparat przemocy, obietnic po
nętnych. suggestyj za pomocą prasy, ściśle cen
zurowanej i zdołano w  tak mistrzowski sposób 
pomięszać pojęcia  i wszystkie umysły powierz
chowne na tak opaczną ściągnąć platformę, że 
żywioły niezależnie myślące musiały się jesz
cze głębiej ukryć, czekając na swój czas. Ale 
długi przebieg tej wojny, niesłychane jej ko
leje i dziwaczne kom plikacye, uniemożliwiające 
nawet bezkrytycznej masie wytrwanie w naka
zanej »orye-n-tacyi«, praelto pod wpływom nę
dzy i grozy nawet ulica zaczyna .się wytrzeź
wiać i spostrzegać fakty.

Faktów wytrzeźwiających i w  sferze działań 
wojenny cli i w sferze administracyi wewnętrz
nej, jakoteż stosunku władz do społeczeństwa 
było za wicie, aby m ogły nie osiągać skutku, 
pomimo części prasy, płynącej z prądem, i re- 
presyj władz.

Jątrząco podziałało na ogół wywiezienie z 
Królestwa Polaków, austryacldch i niemieckich 
poddanych, i skazanie ich na długie fizyczne i 
moralne katusze. Przy tein nierówność społe
czna święciła orgie; kto miał protckcyę i »sto- 
sunkic Wpływowe, uniknął wywiezienia, ale 
masa polskiej ludności, osiadłej w  Królestwie 
oddawna, nieprotegowanej przez mężów zaufa
nia caro-słowiaustwa musiała p ójść na straszli
wą poniewierkę. Takie fakty zdzierają bielmo 
z oczu i po wojnie pom ówi się o tern w W ar
szawie głośno i ■wyraźnie.

I prasę ogół nauczył się czytać z bystrą prze- 
biegliwością. Bomby polityczne, rzucane z w y
sokości światowych kombinac.yj trójp-orozumic- 
nia, nie czynią żadnego wrażenia; tern większe 
wrażenie sprawiają rzeczywiste bomby, rzucane 
na Warszawy z latawrców  niemieckich, o czcm 
wspomina się ledwo w >drobnych wiadomo
ściach® kuryerkówu Dnia 10 kwietnia spadła 
bomba w okolicy Warszawy, przyezem zabity 
został p. Stypułowski, administrator dóbr i cu- 
krowni Guzów w pow. błońskim. Można sobie 
wyobrazić, ile niepokoju wnosi w życie war
szawskie ciągle oczekiwanie siejącego znisz
czenie gościa z powietrza. Dość wymowmie 
świadczy o tein krótka notatka w »Kuryerze 
W arszawskim« z 15 kwietnia (nr. 103), brzmią
ca tak:

»W czoraj o  godz. tO wieczorem zgaszono 
wszystkie lampy elektryczne, gazowce i nafto
we na ulicach całego miasta. Noc minęła spo
kojnie.®

W iele dowiedzieć się można o ogromie nę
dzy, jaką w ojua sprowradzila na Warszawo i 
prowuncyę z korespondencyj lakonicznych i ze 
suchych sprawozdań komitetów filantropij
nych. Oto dowiadujem y się n. p., że w  W ar
szawie jest obecnie około 80— 90 tysięcy ży
dów bezdomnych, z tych 35.000 otrzymuje 
wsparcie, od  komisyi przy gminie żydowskiej. 
Żc napływ nędzarzy żydowskich z okolic, bę
dących terenem walk, wywołuje niebezpieczne 
rozognienie kwesty* żydowskiej, miłe tylko 
»D wugroszówce«, to rzecz nieunikniona. To 
też sprawa żydowska jest mimo w ojny nadal 
jednym  z najwdzięczniejszych tematów dla pe
wnej części prasy warszawskiej.

Ruina, spostoszenio. zatacza coraz szersze 
kręgi. Dla przykładu lakoniczna wiadomość z 
Ciechanowa:

»Powiat ciechanowski dużo ucierpiał. Na po 
lach leży mnóstwo trupów, po kilkaset w je- 
dnem miejscu. Ciała poległych przykryte są 
c-ienką warstwą ziemi, a trupy końskie nie by 
ły dotychczas zakopywane. Z obawy zarazy 
zasypiano dwie studnie. Ludność korzysta % 
w ody rzecznej, zanieczyszczonej przez ścieki.... 
Dotkliwie daj i się odczuwać brak siana i owsa. 
Na zas.ewy potrzeba jęczmienia, owsa, wyki 
i grochu.®

Jedną z najsłabszych stron ekonomicznego 
pogotowia Rosy i jest sprawa węgli. Zapasy 
węgla donieckiego są na wyczerpaniu, a zwłasz
cza przed Warszawą otwiera się smutna pers
pektywa O zakupienie bowiem nowej produk- 
eyi, gromadzonej przez lato, współzawodniczą 
z Warszawą i całym jej okręgiem, —  Peters 
burg i Odessa. Zarówno Piolrogród -—• pisze 
»Kuryer Warszawski® —  jak  i Odessa otrzy
m ywały prawie wyłącznie węgle angielskie, 
przybywające jako balast na statkach, w yw o
żących odwrotnie ziarno, co zwłaszcza miało 
zastosowanie w Odessie. Do Kronsztadu zaś 
przychodziły setki tysięcy ton węgli z Cardiff 
i fabryki kronsztadzkic oraz mieszkańcy' za
kupywali przeważnie węgle angielskie, tańsze 
niż z nad Donu. Obecnie Piotrogród znalazł 
się w tom samem położeniu, co Warszawa, że 
brak węgli zagraża poważnie tamtejszemu prze
mysłowi i jeżeli przez lato nie będą nagroma
dzone zapasy węgla, Piotrogród znajdzie się, 
ze względu na swój surowy klimat, w położe
niu jeszcze trudniejszem bez węgli, niż Wlh 
szawa. Kopalni zaś donieckich do zdwojenia 
produ kcji nic sposób jest w ciągu letnich mie- 
sięoy przygotować, gdyż wymaga to świeżych 
odkrywek i budowy nowych szybów. W  doda
tku brak jest dotkliw y zawodowych górników 
i faktycznie od początku wojny produkeya ko
palni tamtejszych znacznie się zmniejszyła.® 
Tyle przepuściła cenzura; —  w rzeczywistości 
jednak jest znacznie gorzci. Oto jedno z do
tkliwych dla Rosyi nawet następstw" blokady 
wód angielskich przez niemieckie łodzie pod
wodne.

Pomimo całej grozy wojennej i wszystkich 
okropności fizycznych i moralnych, o które się 
ociera teraz Warszawianin na każdym kroku, 
fala życia teatralno-kabaretowcgo toczy się 
wartko. Sezon teatralny nie doznał przerwy; 
zamożne sfery W arszawy widocznie i podczas 
rwojny nie chcą wyrzec się uciech, jakie daje 
teatr. Ma to tę 'dob rą  stronę, że artyści nie 
są skazani na głód. .

W  teatrze Rozmaitości grają: W yspiańskiego 
>-Wesele«, Halicza »K w inlet«, Grabińskiego 
»Byogenes i Aleksander W ielki«. Teatr Polsk: 
zaś wystawia z powodzeniem szekspirowską 
»K om edyę omyłdke; w  teatrze tym -odbywały 
się w połowie kwietnia próby »Dziadówr« Mic
kiewicza. -Komunikaty teatralne podawały do 
wiadomości, że nowo dekoracye do wszystkich 
ob-razów przygotowuje p. W. Drabik, »który braJ ; 
udział w' wystawnemu Mickiewiczowskiego ar
cydzieła w r. 1901 pod kierunkiem W yspiań
skiego®. Rcżyseryę objął Sosnowski, rolę Gu- 
stawa-Konrada Brydziński. X. Y. z .

Z naszej emigracyi.
(Informacjfe »N owei Reformy*..)

Gorycya, 1 maja.
Ufało tu zbiegów z naszego kraju. Życie pły

nie na razie spokojnie. W ielkiej drożyzny nie 
ma, można dostać nawet chleba białego. Ogro
dowi,zny wczesnej jak sałaty, rzodkiewki, szpa
ragów i t. d. już pełno na rynku, kartofle już 
obgarnięte, z końcem maja będą now^e. Gmina 
Wiednia począwszy od połow y czew ea  będzie 
stąd i okolicy  sprowadzała młode kartofle i in
ne warzywa, wr ilości tysiąc pięćset wagonów* 
Gorąco w' dni pogodne już wielkie. M.T.

Bielak (Villach), 1 maja.
Odbyło się lu zebranie przedstawiciel" 

wszystkich karynck/ich miejscowości kąp)elo

Trzer? Maja 1815.
W  setną rocznicą powstania 

R zeczypospolitej krakowskiej.
' II.

Trzeciego maja zawarły mocarstwa układ 
kreujący „wolną, niepodległą i ściśle neutral
ną Rzeczpospolitą krakowską, ale bynajmniej 
nic z ducha ustawy majowej wyszła jej or- 
ganizacya.. Dalekie, bardzo dalekie od wska
zań Sejmu czteroletniego by ły  instrukc.ye, k tó
ro przywieźli ze sobą do Krakowa „najjaśniejsi 
rezydenci trzech dwoi o w . Forma, rządów dki 
wolnego miasta nie mogła liczyć na uznanie 
wśród większości mieszkańców Krakowa W ła
dzę uaczclną sprawował senat, składający sio 
z dwunastu członków i prezesa, który to rząd 
obieralny był na przeciąg lat trzech. Sześciu 
członków senatu zan"anowrauo odrazu doży
wotnio, po ich śmierci wyborem zastępców" miał 

* się zajać Sejm. kapituła i akademia. Raz do 
■roku, zazwyczaj w" grudniu, zbierał się Sejm 
Rzeczypospolitej, złożony z reprezentantów, 
obieranych, obyczajem  przodków, na sejmi

kach. Cenzus w yborczy był bardzo ostry. 
Kandydat na reprezentanta wykazać się mu
siał wykształceniem akademiekiem, ukończo- 
nem na jednej, z wszechnic polskich, oraz zna
czną własnością nieruchomą. —  Do atrybucyi 
Sejmu należało mianowanie urzędników", ale 
dostęp do uizędow był również bardzo utru

dniony. Od^ udziału w  rządach odsunięto nie
mal zupełnie tych, których losem zajęła się 
tak mądrze i szczodrobłiwie Koustytucya 3-g‘o 
maja •—  mieszczaństwo. Upośledzony stan trze
ci przeszedł tedy odrazu do opozycyi, patrzył 
krzywo na obsadzanie urzędów przez nie zawsze 
odpowiednich kandydatów szlacheckich, na 
rządy senatu i skład Sejmu. Wspomniany już 
Ambroży Grabowski nie przebierał w" słowach, 
charakteryzując wszechwładnych senatorów. 
Ro kilku latach spokoju wszczęły się gwałto
wnie tarcia między senatem a Sejmem, z po- 
wrodu owych zbyt ostrych kwalifikacyj na po
słów" i urzędników. Niepodzielna s uprę mac ya 
jednej tylko warstwy w' rządach, była pierwszą 
ciężką chmurą, jaka zawisła nad pogodnem 
zrazu niebem „w olnego miasta Krakowa z o- 
kręgiem“ .

W malutkiem państewku mieściło się nadto 
jeszcze jedno osobne państewko: uniwersytet 
Jagielloński. „K oustytucya Krakowska —  pi
sze St. Sletkiewicz w" swrcj pracy o Rzeczy
pospolitej —  gwarantowała mu wszystkie, 
wsparte na tradycyach przywileje i pozw oliły 
zorganizować się w niezależną prawie korpora- 
cyę. Przy braku jakichkolwiek innych autono
micznych inslytucyj, przy ciągłych nieporozu- 
nn acli między rektorem a prezesem senatu, 
poczęły sic szybko rozwijać zatargi między 
uniwersytetem a najwyższą wiadzą krajową**. 
Konserwatorem wszechnicy był Nowosiloow, 
rad więc korzystał ze sposobności i wkrótce 
nad Krakowem zaciężyła choć zdała jog o  bru

talna łapa i rozpostarły się sieci policyjnego 
dozoru nad naszą najwyższą uczelnią. —  Po 
roku 1827 uległy zmianie niektóro postanowie
nia kongresu, za sprawą Rosyi utworzono no
wy organ rządu „kom itet epuracyjny**, który 
odrazu zdołał zaburzyć spokojne fale bytu 
„wolnego miasta**. Zapanowała atmosfera wza
jemnych oskarżeń i rekryminacyj. „Najjaśniejsi 
rezydenci** mieli coraz częściej sposobności do 
iiifenrencyi, a ująwszy raz w  dłoń „Kaduceusz 
polski** mącili nim wodę gruntownie.

Pow tórzyć się miały w _ miniaturze ostatnie 
lata dziejów Rzeczypospolitej polskiej. W y
rosły odraza jak z pod ziemi nowe Repniny 
i Stackclbergi, wrstało z martwych nawret „ libe
rum veto “  i  partyjne zaślepienie. A  tak jak da
wniej, mądra i przewidująca myśl Rejtanów 
nie miała siły, by  złemu zaradzić.

Gdy zrazu ucieszony obywatel krakowski 
twierdził, że wolne miasto jest tern dla każde
go Polaka, czern siodło na rączym koniu dla 
Araba, to znaczy najswobodniejszem miej
scem na ziemi —  to później po latach dziesię
ciu z zawiedzionej piersi dobyw ało mu się 
westchnienie: „N awet mieszkańcy paszaliku
erzerumskiego nie doznają większego od nas 
ścieśnienia!** Gorycz mieszczaństwa krakow
skiego wypowiedziała się później w  złośliwej 
satyrze, którą „v  o x p o p u 1 i“  przypisywał 
znanemu poecie Edmundowi Wasilewskiemu. —  
Satyra nosiła tytuł »Visum et repertum zmar
łej Rzeczpospolitej krakow skiej«, a zaczynała 
się następującemi słowy:

Wypłacając się z długu naturze. doczesnej 
Po chorobie dość krótkiej, lecz nader bolesnej 
W kwiecie wieku, bo jej ledwie dwudziestkę

• liczono 
Obca światu i żadną chwałą, nieokryta 
Przeniosła się niedawno na wieczności łono 
Najjaśniejsza Krakowska Rzecz-nie-pospolita. 
Gdyby nie wady, z któremi lilipuci organizm 

państewka przyszedł już na świat, można jej 
było dłuższe w różyć  życie. Wprawdzie Miko
łaj I patrzył na Kraków" krzywo, bojąc się na
w et cienia wmlności dla Polaków, ale obszar 
krakowski nie wrcliodził w  jego zaborcze kom- 
binacye. W  r. 184G wolał on raczej zamienić 
się z Austryą t-. j. dać jej zachodnią część kró
lestwa po Bzurę i Wisłę, a wrziąć Galicyę, po
nieważ —  jak pisał do Paszkiewicza —  Gali- 
cya to nasz s t a r y  k r a  j “ . Prusom znowu 
zależało na utrzymaniu niezależności Krakowa 
ze względu na korzyści ekonomicznej natury.

Smutna kolej losu sprawiła, że stosunki w 
„-wolnej i niepodległej Rzeczypospolitej** u k ła 
dały się coraz gorzej. Opieka mocarstw" od r. 
1831 była coraz staranniejsza, a. Krakowianie 
przyzwyczajali się coraz częściej do oglądania 
w swych muraeh wrojsk rosyjskich, pruskich 
i austryackich. Nie świadczyło to chyba o sile 
wewnętrznej państewka, gdy w lutym r. 184G, 
w  obliczu gotującej się w Galicyi ruchawki, se
nat, zapytany w tej sprawie przez rezydentów", 
odpowiedział, co  następuje:

„Senat ręczyć nie może za wypadki, jakieby 
nastąpić m ogły za wtargnięciem niespokojnych

z zewnątrz kraju, gdyż granice okręgu kra
kowskiego nie są obsadzone żadną strażą, a 
rząd do odparcia, lub poskromienia niespokoj
nych niema dostatecznej siły. A  zatem pozo
stawia wysokiemu i światłemu zdaniu trzech 
rezydentów", aby w kategoryi zaięcia Krakowa 
przez obce wojska postąpili sobie tak, jak te
go sami uznają potrzebę**.

Rezydenci postąpili tak, jak tego uznali za 
potrzebę, wybuchło nieszczęśliwe powstanie r. 
184G z dyktaturą Tysowrskicgo, w"olne miasto 
Kraków przestało istnieć.

W  krótkiem przypomnieniu nie podawaliśmy 
faktów składających się na historye Rzeczy
pospolitej krakowskiej. Czeka ona jeszcze na 
swojego historyka, który materyału zirajdzie 
sporo. Zarówno w pracach dawnych Mcci- 
szewskiego, Mieroszewrskiego, W odzi ekiego,’ 
Kępicńskiego, Tessarczyka, jak w' materyałach 
rękopiśmiennych i pamiętnikach (Kopff, Gra
bowski), jak wreszcie w  naukowych pracach 
najnowszych jak n. p. Stetkiewucza, staranna 
rozprawa, z której tu nieraz korzystaliśmy p. t. 
„Rzeczypospolita krakow-ska wobec powstania 
listopadowego**.

Jakkolwdek bądź wypadnie sąd historyi o 
trzydziestu latach istnienia welnego -  miasta 
Krakow"a, nie będzie przecież obwiniał polskiej 
racyi stanu. Nie ona urządzała małe pa-ństewrko, 
nie ona leż miała głos decyzyi w- jego spra
wach. "i St. W .

   '
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.rw ych i klimatycznych, zwołane przez burmi-i 
strza Milsztadu (MMlstatt) p. Siłbemagla. —> 
W  zgromadzeniu prócz reprezentantów letnisk, 
wzięli udział posłowie Hofer i Lutschdunig, 
przedstawiciele stowarzyszeń turystycznych i 

‘ gospodarczych i inni. Celem zebrania b y ło  u-, 
chwalenie protestu przeciw przypływowi u- 
chodźców  wojennych z Galicyi do  letnisk w 
Karyntyi, a to rzekomo w  „interesie turystyki 
karynckiej". Lokalne pisemko donosi, że we
dług wyników  zebrania, „niebezpieczeństwo", 
jakie groziłoby karynckiemu ruchowi turysty
cznemu wskutek przypływu zbiegów z Galicyi, 
należy uważać już dzisiaj za „zupełnie usunię
te " .

Jak się dowiaduję prywatną drogą, repre
zentanci letnisk karynckich powzięli uchwałę 
a ewynajmowania mieszkań w  hotelach i wil
lach „fliiehtlingom" z Galicyi. Podkreślić nale
ży, że przemysł hotelowy w Karyntyi znajdu
je  się wyłącznie w  rękach niemieckich. B.

Chocznia, 1 m aja.
<r W czoraj zwiedzał nasze baraki now y namie
stnik Czech hr. Coudenkove, który tu przybył 
automobilem z Pragi, wraz ze starostą drem 
'Janko. Po barakach oprowadzał namiestnika 
radca namiestnictwa Błaha. W izyta trwała od 
godz. 11 rano do 4 po południu i była bardzo 
szczegółowa. Namiestnik zwiedził wszystkie 
budynki, kościół, szkołę, ogródek dla dzieci, 
oddział szewski i koszykarski, oraz szwalnię 
bielizny. Rozmawiał też z wychodźcami i ode
brał od nich szereg pisemnych i ustnych zaża
leń, które obiecał rozpatrzeć i wydać szereg 
zarządzeń, zdążających do ulepszenia doli w y
chodźców . Oby się to na coś przydało!

Linc, 1 maja.
Za  pośrednictwem szanownego pisma zawia

damiamy Polaków w  Lincu zamieszkałych, że 
dzięki satraniom polskiego kom itetu ' pom ocy 
dla wychodźców, oraz inrcyatywic gorliwego 
feapłana-Polaka, Iks. Romualda, przez cały maj 
odbyw ać się będą polskie nabożeństwa o godzi
nie 5 po .południu w klasztorze Karmelitanek 
przy Langestrasse. Nie należy przyitem pomi
nąć uprzejmej pom ocy ks. przeora Karmelitów, 
który nam urządzenie tych nabożeństw swoim 
wpływem  ułatwił. Pierwsze nabożeństwo od
było isię dzisiaj.

ClMi sifiiia i  M  l i i l f c
(Koresp. „ Nowej R eform y“ ).

Wiedeń, 2 maja.
Dzisiaj odbyło się uoczyste otwarcie domu 

opieki nad byłymi legionistami, utworzonego 
z  ramienia komitetu tym czasowego, który za 
pośrednictwem radcy dworu Twardowskiego u- 
zyskał odpowiednie mieszkanie w III. dzielnicy 
przy Esteplatz 3. Mieszkanie to ofiarował do  
użytku 'Schroniska na cały czas trwania, w ojny 
(zupełnie bezpłatnie architekt tutejszy p. Reit- 
mann, właściciel wymienionego domu. Inicya- 
tywę dały panie margrabina Pallavicini, hr. 
Gsaky, Germanowa i Rosmerowa, rzec* całą u- 
jął prezes konńtetu nad wychodźcam i Dr Leon 
Biliński.

Na uroczystość poświęcenia przybyli tłum
nie przedstawiciele tutejszej Polonii z prezesem 
Woła Dr Bilińskim, prezesem N. K. N. Jawor-1 
shiti: I- ministrem Morawskim na czele. Przybył 
takżt komendant Legionów generał Durski.

Poświęcenia lokalu dokonał ks. biskup Ban- 
durski, błogosławiąc nowemu dziełu i dzięku
jąc inbcyatorom za jego  stworzenie.

Następnie przemówił w  serdecznych słowach 
ekse. Biliński.

P o  przemówieniach uczestnicy uroczystości 
zwiedzali lokal o pięknych, obszernych i ja
snych pokojach, w  których superarbitrowani 
Legioniści spędzać będą chwile aż d o  ukończe
nia krwawej walki na połach bitew.

Obecnie jest w schronisku 32 byłych legioni
stów. śniadanie i kołacyę dostają oni w schro
nisku, na obiady chodzą do gospody ,za które 
połow ę płaci gospodzie Samarytanin. K.

KRONIK U
Kraków, 4 maja.

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. (.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Komitet odbudowy wsi i miast odbył wczoraj 
wieczorem posiedzenie w sali magistratu pod prze
wodnictwem ks. dr Caputy. Po przyjęciu do wia
domości sprawozdania z dotychczasowej działal
ności zebrani uchwalili opodatkować wszystkich 
ezlónków komitetu na rzecz biura technicznego, 
które będzie wypracowywać plany na wzorowe do
my mieszkalne i budynki gospodarskie.

Przygotowania do ewakuacyi Krakowa. Jak 
Jue dowiadujemy, w dniach najbliższych -pojawi 
«ię ogłoszenie krakowskiego magistratu w sprawie 
wydawania legitymacyj na pobyt w twierdzy. 
Osoby, które zapłaciły w Kasie oszczędności wy
znaczoną taryfę, mają się zgłosić do magistratu 
z kwitem kasowym, inne zaś osoby, które albo zo
stały uwolnione od tej zaliczki albo też z tytułu 
swego urzędu nie były obowiązane do jej zapłace
nia, mają przedłożyć przy odbiorze lcgitymacyi 
arkusz zgłoszeń, jaki przy sobie posiadają. Wyda
wanie legitymacyj odbywać się będzie w porząd
ku liczbowym wykazu zgłoszeń. W  pierwszym 
dniu wydawane będą legitymacye od 1—20.000 
i t. d. Arkusze będą ściśle kontrolowane, aby nikt 
nie podjął cudzej lcgitymacyi.
• Magistrat czyni starania, aby identyczność księ

ży, zakonników i t. d. na fotografiach na legity- 
macyi stwierdzał konsystorz biskupi, rękodzielni
ków i ich rodzin Izba rękodzielnicza, kupców Izba 
handlowa. Identyczność reszty mieszkańców le
galizować będzie dyrekeya krakowskiej policyi. 
Urzędnikom może potwierdzić tożsamość ich prze
łożona władza.

Odznaki metalowe, które będzie później wyda
wał magistrat na podstawie szczepienia ospy, sta
nowić będą uprawnienie do udziału w zapasach 
gminnych.

Po wydaniu wszystkich legitymacyj i odznak 
będzie w krakowskim magistracie w dalszym cią
gu urzędować jedno biuro wojskowe i jedno ma
gistrackie dla spraw ewakuacyjnych, mianowicie 
dla dalszej ewideneyi zgłoszeń, zmian i ewentual
nych wykreśleń.

Zgromadzenie właścicieli realności. Proszeni je
steśmy o zamieszczenie następującego komunikatu: 

13 maja 1915 r. o godz. 3 po południu odbędzie 
się w sali w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  starego 
Krakowa, wszystkich dzielnic przyłączonych i Pod
górza, na które prezydyum katolickich właścicieli 
realności zaprasza. Nigdy nie okazała się tak ko
nieczną łączna i solidarna akcya katolickich wła
ścicieli realności, jak w chwili obecnej — w chwili, 
gdy położenie właścicieli realności jest bardzo 
trudne i coraz bardziej opłakanem się staje. — 
Jeżeli nie chcemy dopuścić do zupełnej ruiny wła
ścicieli realności,„konieczną jest energiczna i szybka 
akcya poparta przez jak największą ilość właści
cieli realności, celem uzyskania jak największych 
ulg podatkowych, ulg w spłacie rat procentowych 
i amortyzacyjnych od pożyczek zaintabulowa- 
nyeh na realnościach na rzecz instytucyj finanso
wych. Nadto projektuje magistrat zaprowadzenie 
dla d z i e l n i c  p r z y ł ą c z o n y c h  rewirów ko
miniarskich. — Jest to sprawa bardzo ważna, do
tycząca wyłącznie właścicieli realności dzielnic 
przyłączonych, która wymaga poważnego zastano
wienia się i uwzględnienia stosunków właścicieli 
realności dzielnic przyłączonych, odmiennych od 
stosunków właścicieli realności starego Krakowa. 
To też na. zgromadzeniu n ie  p o w i n n o  b r a 
k n ą ć  ż a d n e g o  w ł a ś c i c i e l a  r e a l n o ś c i  

d z i e l n i e  p r z y ł ą c z o n y c h .  — Każdemu 
zaproszonemu wolno wprowadzić na zgromadzenie 
gości. —  Ktokolwiekby zaproszenia nie dostał, 
może po takowe zgłosić się do biura przy ul. Kar
melickiej 15, parter, lub otrzymać zaproszenie w 
dzień zgromadzenia przy wstępie na salę.

Dwojaczki w oborze miejskiej. Komunikują nam: 
W oborze miejskiej, mieszczącej się obecnie w staj
niach na torzc wyścigowym, wydala krowa Nr. 183 
dwojaczki na świat. Parka, rasy fryzyjskiej, by
czek i cieliczka, jako toż i sama życio-dajczyni 
* Blanka* mają się dobrze. Dwojaczki otrzymały 
nazwiska »Wawelek« i »Wisełka«.

Z e  F j w d w a .
Z dalszych egzemplarzy dzienników 

lwowskich, które posiadamy, wyjmu
jemy następujące szczegóły: 

>Dziennik Polski* ogłoszą Hat następujący: Miej
ska bezpłatna kuchnia i herbaciarnia dla nauczy- 
cidstwa szkół ludowych, otwarta od września roku 
1914 w internacie ks. Gorazdowskiego, ul. Moch
nackiego 1. 32, stanowi schronisko dla przeszło 500 
nauczycieli i nauczycielek, gdzie spożywszy obiad 
z dwóch dań, spędzamy bardzo przyjemnie czas 
na pogawędce. Wielu przybyłych z odległych po
wiatów opowiada, ii  zaledwie z życiem uciekli, w 
jednem ubraniu, zostawiwszy plon i dobytek, któ
ry zniszczony został. Wobec tej grozy położenia 
jakich słów dobrać, aby godnie podziękować za
rządowi miasta, który tak liczne grono nauczyciel
stwa przygarnął do siebie, żywi nas, stara się, 
nie nie . brakło chleba naszego powszedniego, sta/ 
ra się, abyśmy mieli bodaj skromny zasiłek, na 
sprawienie dzieciom odzieży i obuwia, a nawet asy- 
gnuje bezpłatnie opał. Za zaopiekowanie się licz
ną rzeszą nauczycielstwa nałoży się prezydyum 
miasta serdeczna podzięka. Zarząd kuchni nau
czycielskiej spoczywa w rękach pań protektorek 
Dębickiej i Świt-alskiej. ^

T t e k o l e f e c y e  w i e l k o p o s t n e  odbywały
się w  kościele Bernardynów  od 15 do 22 marca, 
u Jezuitów od 15 do 20 marca, w kościele Ma
ryi Magdaleny od 21 do 27 marca.

*
Z ż y c i a  s p o r t o w e g o  notują dzienniki: 
Grono narciarzy lwowskich na torze Cetnera u- 

rządzilo wyścigi skikjoringowe (narty za koniem), 
które ściągnęły sporo —  jak na obecne czasy — 
widzów, którzy przypatrywali się widowisku oiezwy 
kle interesującemu. Zawody rozpoczęto biegiem 
otwarcia 900 m. (kłus lub galop). Startowało czte
rech, z tego do mety przybyło dwóch współzawo
dników, a to Roman Łuszezyński i Stefan Łusz
czy ński; trzecim był p. M. Rozdół, znacznie w tyle, 
gdyż na wstępie upadł. W biegu sanek (1.609 m. 
kłus) startowało trzech. Nagrodę zdobył p. Beym. 
Do derby skikjoringowego (2.000 m. kłus lub ga
lop) stawało ze zgłoszonych sześciu tylko czte- 
reeh narciarzy; wygrał bieg p. St. Łuszezyński, 
drugim był p. R. Łuszezyński, trzecim R. Richt- 
rnan, czwarty upadł. Urząd sędziów sprawowali 
pp. hr. K. Rostworowski i Skulicz, który był ró
wnież starterem.

- * •
Fo przeprowadzaniu reorganizacyi m i e j s k i e j  

s t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j  ezłonkowio otrzy
mali opaski i nowe legitymacye z podpisami ko
mendanta dzielnicowego. Każda legitymacya nad
to musi posiadać pieczęć prezydyum miasta, oraz 
komendy dzielnicowej. Członkowie każdego okrę
gu miają wyznaczone sobie rejony, w których o- 
bovŁiązani są doglądać spraw sanitarnych, stosun
ków na targach, sklepa-eh i tanich kuchniach miej
skich, • interweniować w sprawach powstałych na 
tem tle i wogóle udzielać swej obywatelskiej o- 
pieki w całym szeregu wypadków. W  kancela- 
ryach straży, znajdujących się w każdej dzielnicy 
miejskiej trwają stałe dyżury w godzinach od 
10— 12 przed i od 2—8 po południu. Milicya 
miejska ma obowiązek stosować się do poleceń 
i wskazówek miejskiej straży obywatelskiej.

B r y g i d k i ,  znany we Lwowie zakład karny 
przy ul. Kazimierzowskiej, który do niedawna stał 
pustką, obrócony został w ostatnich czasach na 
s t a c y ę  j e ń c ó w ;  przybywają tam mniejsze lub 
większe party© i zażywają tam chwilowego odpo
czynku i otrzymują strawę. W zakładzie przeby
wają też w dużej liczbie aresztanci, strzeżeni przez 
straż wojskową.

Oszuści kaukazcy we Lwowie.
Czytamy w jednym dzienniku:
Niebywały dotąd wypadek wyrafinowanego o- 

szustwa zanotowały protokóły policyjne, którego 
głównemi sprawcami są przybyli niedawno z Kau
kazu do Lwowa Gruzini. Oszustwo ułatwiły im 
mundury wojskowe, które mieli na sobie. Miano
wicie do jednego ze sklepów z gotowemi ubrania
mi weszło dwóch żołnierzy i zażądali cywilnej o- 
dzieży, albowiem otrzymali urlop. Pokazało się 
jednak, że nie mają drobnej monety i wyrazili 
życzenie wymiany. A że posiadali banknoty au- 
stryackie, zjawili się w tej chwili niejacy Kauf i 
Lind i wyrazili gotowość przeprowadzenia trans- 
akcyi. Chodziło im tylko o zdobycie większej ilo
ści monety Tubiowej, albowiem oszuści pokazali 
dwie paczki banknotów po 4.000 koron. Wymia
na miała nastąpić w hotelu »Bolweder« przy ul. 
Rejtana, dokąd też wszyscy się udali. W  chwili 
kiedy Kauf i Lind przeliczali w pokoju hotelowym 
banknoty rublowe, wpadł jakiś człowiek, a że był 
wojskowy, więc zapytał, co tu robią.. Nie czeka
jąc na odpowiedź, oświadczył, że wszystkich a- 
resztuje, a pieniądze konfiskuje. Poczem zamkną
wszy w pokoju Kaufa i Linda, odszedł wraz z dwo
ma znajdującymi się w pokoju żołnierzami. Jako 
poświadczenie na zabrane pieniądze pozostawił pa
pier, na którym wypisane były jakieś niejasne zda
nia, niżej zaś widniała pieczęć, w środku której 
mieścił się orzeł, a naokoło był napis: »Dnia 19-go 
lutego 1915 r; Na pamiątkę!« Po odbiór swych 
pieniędzy mieli się zgłosić Kauf i Lind do rzeko
mej komendy przy ul. Kleparow'skiej 1. 8. I kie
dy tam przybyli, spostrzegli dopiero, że padli o- 
fiarą oszustwa. *

Zawiadomiona o wszystkiem polieya już wczoraj 
przytrzymała w jednym z trzeciorzędnych hoteli 
zabawiających się w gronie wesołego towarzystwa 
owych dwóch ludzi, którzy »mieniali monctę«. Przy 
rewizyi znaleziono u nich 2.600 rubli, należące do 
Kaufa i Linda. Między innemi znaleziono przy 
jednym z nich ową piecz,ątkę, którą specyalnie na 
ten cci kazali sobie sporządzić. Za trzecim spraw
cą czynią się poszukiwania. Skonstatowano też, 
że duże paczki banknotów po 4.000 K, które mie
li wymieniać na ruble, zawierały czysty papier, 
a tylko na wierzchu i pod spodem widać było 
prawdziwe banknoty 20-koronowe.

Zmarli.
W pierwszej połowie marca zmarli we Lwowie: 
Maryan A n d r u s z e w s k i ,  artysta dramaty

czny teatru miejskiego lwowskiego w 37 r. życia.
Helena Z im  n o  w a, żona radcy rachunkowego 

namiestnictwa w 47 roku życia.
Józef M u l l e r ,  emerytowany radca namiest

nictwa w 70 roku życia.

Z  Ł e d z f i .
■— Akcyjne towarzystwo przemysłu bawełnia

nego, dawniej Karol Sclieibler, puściło w połowie 
kwietnia w ruch drukarnię swą i blacliarnię. Obec
nie podejmują fabryki szajblerowskie ruch w 
przędzalni i tkalni oraz w tkalni w T ivoli po
czątkowo na 3 dni w tygodniu. Wskutek częściowe- 
go uruchomienia fabryk przeszło 2500 robotników 
znalazło pracę.

— Na Bałutach, w Itadogoszczu i Żabieńcu o- 
twarto w ostatnich czasach 23 szkół elementarnych, 
do których w 2 grupach uczęszcza 2800 dzieci. 
Nauka udzielaną jest bezpłatnie. Na prowadzenie 
szkół udzielił główny komitet obywatelski po
życzki 4000 rs. Nauka będzie trwała przez całe 
lato, w prędszym terminie nauczyciele nie mogą 
wyczerpać planu naukowego.

—  Dzienniki łódzkie dowiadują się, że w Skier
niewicach zarządzony został spis ludności. Na 
rozkaz władz niemieckich muszą rolnicy w okolicy 
Skierniewic uprawiać ziemię. Słynne z piękności 
wielkie ogrody miejskie między innemi i ogród 
zamkowy doprowadzone są do porządku. — 
Przy pracach tych zatrudniono sporo rohotników, 
^obierających 2 mk dziennie. —  Szkoły miejskie 
zostaną w jaknajbliższym czasie ponownie otwarte.

■
Są też w szkole i ułani, N 
Którzy błyszczą ostrogami, 
Lecz cóż, że mu ona dzwoni 
Chodzi pieszo, niema koni.

Lecz wnet skończą się niedole 
Szkoła nasza pójdzie w pole 
Pokażemy, co umiemy 
Gdy śmierć Moskwie przyniesiemy!

m
t a  o z ir ó is  id Gnie®.

(Tel. wl. „N . Reform y".)
Wiedeń, 4 maja. 

(Sprawozdawcy wojenni tutejszych dzienni
ków  stwierdzają w dzisiejszych ich porannych 
wydaniach, że ostatnie wielkie zw ycięstw o w 
zachodniej Galicyi jest niszczącym ciosem dla 
karpackiego skrzydła armii rosyjskiej. W sku
tek tego ciosu również podstawa operacyj ro
syjskich w Karpatach została zupełnie zachwia
ną.

mg i  GK20 imaga

(Tel. wł. „N . Reform y".)
Wiedeń, 4 maja. 

»N. Fr. Tagbla-bt* dowosi z W aszyngtonu: 
Rząd Stanów Zjednoczonych postanowił pod

w yższyć liczbę stacyonowanych na morzu 
Sródziemnem amerykańskich okrętów wojen
nych o  jedną jednostkę bojową.

(Tel. wł. »N. Ref.*)
Wiedeń, 4 maja.

»N. W iener Tagblatt« donosi w  dzisiejszym 
.porannym numerze z Czerniowiec:

Gdy arcyks. Leopold Salwator zwiedzał W 
sobotę wojska a-rryleryi, ukazał się w  powietrzu 
rosyjski lotnik i rzucił bomby na austryaćki ba
lon na uwięzi i na stanowiska artyleryi. W y
wiadowczy dwupłatowiec niemiecki odpędził 
lotnika rosyjskiego i zmusił go do wylądowania 
w Besarabii.

Gdy lotnik niemiecki wracał do  wojsk au« 
•stro-węgierskich, pojawił się w powietrzu dru
gi lotnik rosyjski.

Lotnik niemiecki natychmiast natarł na nie
go. Po dłuższej walce udało mu się zestrzelić 
nieprzyjaciela. Gdy zwycięski lotnik wylądował, 
arcyksiążę gratulował mu serdecznie.

m  m
Berlin, 4 maja.

Jak donoszą dzienniki paryskie, rząd ch iń sk i' 
wysłał do rządu japońskiego notę, zawierającą 
odpowiedź. Rząd chiński w .sposób grzeczny, ale 
stanowczy odTzuci-ł nowe żądania Chin

O f i f i i y i i  niem iecka &  K u r W y l .
(Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 4 maja.
Korespondent „Lokal-Anzeigera" donosi o nowej niemieckiej o fen zy wie w Rosyi:
Już od tygodni były pomału wysyłane wojska w okolice, wchodzące w rachubę tak, 

że niemieckiemu kierownictwu armii udało się rozpocząć marsz naprzód, zanim nieprzyjaciel
ska armia miała czas przez ściągnięcie większych mas wojska stawić ze skutkiem opór ofen- 
zywie.

Nieprzyjacielska armia zaskoczona musiała się cofać w formie ucieczki.
Niemieckie wojska stały już po dwóch dniach od rozpoczęcia ofenzywy w oddaleniu oko

ło 140 kilometrów od Libawy, przebywszy w przeciągu półtora dnia odległość 78 kilome- 
łrów. Wojsko ło wzięło natychmiast udział w walce koło Szawel i biło się tam przez 8 godzin* 
aż dw zupełnej ucieczki nieprzyjaciela.

Skoro Rosyanom nie udała się próba stawienia oporu w dobrze przygotowanych sta
nowiskach koło Szawel i bronienia w ten sposób mających największe znaczenie strategi
czne linii kolejowych Libawa— Dynaburg j Libawa— Kowno— Wilno, cofnęli się oni w u- 
cieczce.

Z niemieckiej strony przystąpiono natychmiast do zniszczenia tych ważnych linij kole
jowych. Jeżeli się uda gruntowne zniszczenie tych linii, port wojenny Libawa będzie od
cięty od Wilna.

Korespondent przedstawia następnie na podstawie' opowiadania świadków naocznych 
zniszczenie pożarem miasta Sza wie przez Rosyar.

' Korespondent stwierdza na podstawie ostatnich doniesień, że Rosyame znajdują się J 
ogólnym odwrocie, a niemiecka ofenzywa na całej linii jest w peinym toku.

S z c z e g ó i y  a k e y i .
Berlin, 4 maja.

Polski kurs ekonomiczno-społeczny w Wiedniu.
Donoszą nam z Wiednia o uroczystej inauguracyi 
polskiego kursu ekonomiczno-społecznego N. K. 
N. Przemówienie wstępne imieniem N. K. N. wygło
sił poseł Rosner, poczem nastąpił odczyt posła 
prof. dra Buzka pod tytułem: „Ludność na zie
miach Polski". Ze względu na wielki napływ słu
chaczy (przeszło 350) zarząd czyni starania o po
zyskanie większej sali na wykłady, wobec czego 
rozpoczęcie wykładów ulegnie krótkiej zwłoce. 
Wpisy przyjmuje się nadal w biurze kursu ekono
micznego od 10— 1 przed południem, Neutliorgas- 
se 9/1II.

Potslia szkoła puttrgżgtlt.
Podajemy tu wesoły wierszyk le

gionistów, który w niewymyślnych 
rymach opowiada o życiu w szkole 
podchorążych w Mannaros-Sziget.

Ciężki los podchorążego 
Wszyscy ludzie żałują go.
Ledwie oczy przetrzeć zdoła 
Już na zbiórkę sygnał woła.
Cwałem w cwał, wydechy, wdechy 
Z piersi chcą ci zrobić miechy, ,
Próżno jęczą maroderzy 
Nikt im tutaj nie uwierzy.
Nie przekonasz ty doktora 
Nunc ct mortis tuae hora.
Ledwie zerwał się z noclegu 
Już iść musi do szeregu. —
W „rozwiniętym", z tornistrami 
Z karabinem, łopatkami 
Dalej naprzód, dalej żwawo 
„Spocznij!", „baczność!", „czwórki w prawo!" 
Po raporcie wymarsz w pole 
Że aż podchorążych kole.
„Nieprzyjaciel wprost przed nami —»
„W  tyraliery! Plutonami!"
Trzeba robić to z ochotą 
Bo inaczej —  „padnij w błoto".

A gdy żołnierz nóg nie czuje 
Pan porucznik się raduje.

Sprawozdawca wojenny »Lohal-Anzeige,ra« donosi z Tylży:
W  -ciągu ostatnich dwóch dni byliśmy świadkami podjętej szeroko ofenzyw y na linii 

Kłajpeda— Tylża— Szyrwinty aż w głąb Kurlandyi. Ta śmiało i celow o z wielkim rozmachem 
podjęta tofen.zywa wywołała wprost panikę na ca łe j rosyjskiej linii -obronnej. Rosyanie musieli 
opróżnić wszystkie silno pozycye na -szerokiej linii wojskowej Taurogl— Szawle, gdyż kawa- 
lerya niemiecka -spadła jak burza, zamykając wszystkie poląctzenia z  północy i po-ludnia. Po
stępujące od południa dywi-zye kawałeryi przekroczyły szybko rzekę Kłajpedę na m oście por- 
i-o wy m, tak, że Rosyanie na calcj 100 kilometrowej drodze do Szawel nie mogli znaleźć punktu 
oparcia, -zagrożeni flankowymi ruchami naszej kawałeryi.

Postępujące za kawaleryą dywizye piechoty sforsow ały w ciągu półtora dnia 80 kilome
trów drogi i wyparły nieprzyjaciela w 8 godz. walce poza Szawle. Cala ta akcya nastąpiła tak 
szybko, że bataliony rosyjskie, które na wschód od Szadowa wyładowano, nie miały czasu 
wkroczyć, i porwane zostały ogólną falą odwrotu, nie wziąwszy udziału w walce. O szybkości 
tych działań świadczy fakt, że na Stacyę Szawle wjechał pociąg rosyjski z darami dla w ojak, 
w chwili, gdy to miasto był-o już w rękach niemieckich.

Opuszczając Szawle, Rosyanie wzniecili kilka pożarów, któxe niebawem ogarnęły cale 
miasto. Nasze wojska początkowo pomagały przy gaszeniu ognia, ale niebawem musiały wziąć 
udział w dalszym pościgu uchodzących kolumn nieprzyjacielskich.

W czoraj patrole nasze wysunęły się na 20 kilometrów w kierunku północno-wschodnim 
od Szawel i nie zastały tam już nieprzyjaciela. Widocznie cała linia obronna r c -y '->>*. tokięla 
się wstecz w nieregularnej ucieczce.

Patrole kawaleryjskie niemieckie przystąpiły natychmiast d o  gruntownego zburzenia linii 
kolejow ej Libawa-t-DźwińSk (Dynaburg), co uniemożliwi Itoryanotm nadsyłanie na ten front 
w ojsk posiłkow ych,

P o t a r  g z a w a l .
Berlin, 4 maja.

O pożarze miasta Szawel na Litwie, wznieco
nym przez Moskali, opuszczających miasto, do
noszą telegramy następujące szczegóły

Najpierw podpalili Moskale wielkie  ̂ sterty 
siana pod mia-stem. Od stert tych, -skutkiem sil
nego wiatru, zajęły się wielkie składy drzewa 
na^dworcu kolejowym , skąd pożar szybko pize- 
rzucił się « a  miasto. Olbrzymie -słupy czarnego 
dymu ogarnęły miasto. Ludność w panice po
częła uciekać.

Wkraczające woj-ska niemieckie przystąpiły 
do gaszenia ognia, zmuszając ludność przemo
cą  do -ratunku. Spłonęła prawie połowa miasta.

(Szawle, miasto powiatowe w gubernii ko
wieńskiej, leży na prawym brzegu jeziora Sza- 
wełskiego. Liczy 23.000 mieszkańców, z tego 
67 % żydów. Jest stacyą kolejow ą linii Liba
wa— W dno).

U s t ą p i e n i e  F i n r i L / a .
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W i l l i e l m  S e i d l

maja.
(Teł. wł. „N . R eform y ".)

Wiedeń, 4
»N. W . Tagblatt* donosi:
Z  Kopenhagi telegrafują:
»Tidendc« donosi, że angielski poseł w Cbry- 

©tyanii Findlay, głośny ze swej afery, w  której 
g o  oskarżono o  usiłowanie Otrucia irlandzkiego 
przyw ódcy Roberta Casementa, opuszcza z dn. 
30 czerwca swoje stanowisko.

Prezydent c. k. Sądu kraj. w  KrakOAie, 
kawaler orderu Leoaolda,

przeżywszy lat 65, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za

snął w Panu dnia 3 maja 1915 r.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odprawionem zostań re we 
czwartek dnia 6 b. m. o godz. 9 rano w ka
plicy cmentarnej, poczem nastąpi eksporta- 
cya zwłok wprost na miejsce wiecznego 

spoczynku.
Osobne zawiadomienia rozsełane nie będą.

Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego, 
w Krakowie.

7* Drukami Literackiej w Krakowie. uL Ja giellońska lÓi
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